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Gaz naftowy.
N afta czyli olej skalny (petroleum ) w skutek 

swego składu chem icznego— i z powodu nadzw y
czajnej taniości, dostarcza niezawodnie najlepszego 
i najobfitszego m ateryjału do wyrobu gazu oświe
tlającego. Doświadczenia we Francyi i Anglii czy
nione, liczuemi pracam i am erykańskich fachowych 
ludzi poparte , utw ierdzają nas w przekonaniu, 
że użycie oleju skalnego czyli surowej nafty do 
wyrobu gazu oświetlającego należytego rozpo
wszechnienia wkrótce się doczeka, i to nie tylko 
dla swój taniości ale i dla tego sam ego, że przy 
jego zastosowaniu znika obawa przypadków , czy
niących oświetlenie zwyczajną naftą tak  niebezpie- 
cznóm. Użycie gazu z nafty czyni niemożebnem 
wszelki wybuch; płomień jego jest biały, wolny 
od nieprzyjemnej woni, szkodliwych zdrowiu wy
ziewów i kopciu.

W ielka pojedyńczość przyrządu i sposobu o- 
trzymy wania gazu z nafty ułatw iają niezmiernie ko
rzystną jego ze wszech m iar p ro d u k cy ją , w ilości 
dowolnej od 10 do 200 płomieni. Do oświetlenia 
pięknćm , tanićm i dogodnćm św iatłem , czyto ja 
kiego oddzielnie stojącego dom ostw a, czy zakładu 
przemysłowego, fabryki, łaźni, szp ita la , browaru, 
gorzelni i t. p. w ystarcza jeden mały ap p ara t, tak 
ta n i , że cena jego w porównaniu do korzyści, ja 
kie przynosi, je s t praw ie nieznaczącą.

Dla porównania ceny produkcyjnój 
1000 stóp kubiczn. gazu z nafty czyli 
oleju skalnego z ceną 1000 stóp kubicz. 
zwyczajnego gazu z węgla kamiennego, 
weźmy zakład i urządzenie jego na 40 
płomieni przy spożyciu rocznóm 180,000 
stóp kubicznych tegoż gazu.

W yrób tych 180,000 stóp kubicz. 
gazu z w ęgla najczystszej i najlepszćj 
jakości w ym aga następujących nak ła
dów :

1. 450 cent. węgla kamiennnego do w y
robu gazu po 70 kr 315 Złr.

2. 158 cent. w ęgla kamiennego do paliwa
po 70 k r  105 Złr.

3. 45 korcy w apna do czyszczenia . . 45 Złr.
4. Robotnik dzienny po 80 kr. przez 240 dni 192 Złr.
5. 6 "/„ od 3000 Złr. kapitału zakładowego 180 Złr.
6. 2,1 "/„ na reparacyję i zużycie 75 Złr.

Razem . 912 Złr. 
Od tego należy potrącić sprzedaż:

1. 270 cent. koksu po 90 k r ...............  243 Złr.
2. 30 cent. dziegciu po 5 Złr. . . .1 5 0  Złr.
3. 80 cent. w apna nawozowego po 50 kr. 40 Złr.

Razem . 433 Złr.
zostaje 479 Z łr.—  jako  cena produkcyjna 180,000 
stóp kub. gazu czyli 2 Złr. 66 kr. za 1000 stóp kub.

W yrób 180,000 stóp kub. gazu z nafty czyli 
oleju skalnego w ym aga:
1. 55 cent. oleju skalnego czyli nafty po

9 Z łr........................................................ 495 Złr.
2. 12 sążni miękkiego drzewTa opałowego

po 4 Złr. 50 k r .................................. 44 Złr.
3. 1 Robotnik po 80 kr. przez 150 dni 120 Złr.
4. 6°/u od 2200 kapitału zakładow ego . 132 Złr.
5. 2,1 "/„ na reparacyję i zużycie . . . 55 Złr.

Razem . 856 Złr.
, , , in n n  , ,  , , .  , 8 5 6 X 1 0 0 0

a  zatem koszta 1000 stop kubicznych — - ■ ^qqqq—

=  4 Złr. 75 kr.
Z powodu niewielkiej pracy, jakiej wyrób gazu 

z oleju skalnego w ym aga, może robotn ik , także

czem innem być zatrudniony, dla tego liczyliśmy 
tylko na niego 150 dni w roku.

Z jednozgoduych doświadczeń okazało się, że 
siła św iatła gazowego z o I ej u skalnego czyli nafty 
otrzymanego, ciężaru gatunkow ego 0,670 ma się do 
siły św iatła z węgla kamiennego, ciężaru gatun
kowego 0,490 przy równćm spożyciu ja k  1 7 : 6  — 
co znaczy, że jeden płomień gazowy z węgla ka
miennego spożywający w jednej godzinie 3£ stóp 
kubiczn. gazu daje tyle św iatła co 6 świec stea
rynowych (4 na funt), kiedy jeden płomień gazu 
otrzymanego z oleju skalnego przy spożyciu 3J 
stóp kubicz. na godziuę daje tyle św iatła co 17 
takichże świće stearynowych.

T a w iększa siła św iatła gazu z oleju skalne
go czyli nafty stanowi jego wartość w porównaniu 
z gazem z węgla kam iennego wydobytym, w tym 
samym stosunku 17 : 6 , to je s t:  że doprow adzając 
te dwa św iatła do jednój siły , cena gazu z oleju 
skalnego czyli nafty w ypada tylko 1 Złr. 67 kr., 
gdy ta  sam a ilość św iatła z gazn węglancgo ko
sztuje 2 Z łr. 66 kr. a  zatem oświetlenie gazem 
z nafty w ypada znacznie taniej, aniżeli oświetle
nie gazem z węgla.

Obok umieszczona figura w ystaw ia taki apara t 
do wyrobu gazu z oleju skalnego na 40 płomieni, 
do zużycia rocznego 70,000 stóp kubiczn. zasto
sowany. A  je st re to rta , do której przy B  olej 
skalny nalew a się; w ytw arzający się tamże gaz 
uchodzi ru rą  C  do odbieralnika Z); przechodzi 
ru rą  E  przez chłodnicę F  do gazom etru E ,  gdzie

się zbiera i zkąd dostarczanym  bywa
pojedynczym płomieniom. Pomieszcze
nie aparatu  na 3 0 — 40 płomieni wym a
ga przestrzeni 2 ’ sążni długości, 1.1 sze
rokości i wysokości; gazom etr mający 
w przecięciu 8’ a wysokości 6’ mieści
w sobie 300 stóp kubicz.

Dla łatwiejszego ocenienia taniości

i tego św iatła trzeba w iedzieć, że duży 
płomień lampy gazowej zużywa na go
dzinę 4 do - 5 stóp kubicznych gazu 
węglanego czyli 1-J stopy kubiczn. gazu 
naftow ego, a ponieważ 1000 stóp kub. 
gazu naftowego kosztują 4 Złr. 75 k r . ,



kie dobro przym ioty , których każdy żąda od ta 
kiej m achiny, w m iarę ja k  hyl kilkanaście razy 
w ykonyw any, za każdym  razem jed n ak  okazy
w ał wady, które po należytóm zbadaniu powoli u- 
suwano, aż w końcu stanął urządzeniem , jak ie  w i
dzimy. T artak  ten rozrzyna dowolną ilością pił kloce 
każdej grubości na rów ne i piękne deski i forszty; 
przerżnąw szy kloc, m achina nie s ta je , gdyż na 
w ózku osadzony kloc za klocem podsuw a się bez 
żadnej przerw y pod piły. Byliśmy świadkam i, gdy 
16tu piłami przerżnięto od rana do w ieczora 56 
sztuk 24 cali grubych 18 stóp d ługich; — piły 
do tych tartaków  używane z najlepszej stali w yra
biane są  tak cienkie, że z kloca 18calowego otrzy-

lazną do posuwania kloców i desek , możemy ninićj 
więcćj koszta wewnętrznego urządzenia takiego 
zakładu rachow ać na 10 do 12.000 Złr. Trociny, 
kora i bezużyteczne obrzynki desek w ystarczają 
na opał pod kotłem. Zakład taki może rocznie 
z łatw ością porznąć 8 do 10 tysięcy kloców. Znane 
nam są zakłady w A ustryi, w których znajduje się 
po ośm takich tartaków . Biorąc na uw agę, że przez 
cienkość pił można z każdego kloca o jedne deskę 
otrzym ać więcćj ja k  na zwyczajnych tartakach 
w odnych, że taki zakład można postawić w miej
scu korzystnćrn dla przywozu kloców i odwozu go
towego m ateryjału, że zresztą tartak i takie niezale
żne od braku lub zbytku wody, pracują parą  przez

jącćm ) kiełkow aniu jęczm ienia. Jeżeli tym sposo
bem kiełek korzonkow y powoli rosnąc, doszedł do 
całkowitej lub najwięcej póltorarazowej długości 
pierwotnego z iarna , a kiełek listkowy pod okryw ą 
ziarna do :l/ 4 długości tegoż, jeżeli nadto w tym 
stanie będący słód pozrastał się i ja k  to mówią 
sk łaczy ł, to następnie przeryw ają nagle dalsze 
kiełkowanie i rozzrzuciwszy go na toku zrostowym 
w w arstw ie grubćj na 1 —  3” oziębiają go i suszą 
częściowo na powietrzu. Przystępując zaś do w ła
ściwego suszenia w dobrze urządzonćj suszarni, 
ogrzew ają na lasach rozścielony słód w w arstw ie 
2 —  3”, stopniowo i powoli; przez to okrywy ziarna 
nie w ysychając prędzćj od wewnętrznćj części mą-

zatćm koszta takiego płomienia na godzinę w yno
szą mniej ja k  n/4 kr. a zastąpi taki płomień, świa
tło 8 świec stea rynowych (8 na funt).

T a r t a k .

Ciągłe pomnażanie się środków kom unikacyj
nych i ułatwienie transportów  przyczyniły się do 
tego , że drzewo staje się coraz więcćj artykułem  
handlu , i że tenże dawniej ograniczony na małe 
przestrzenie, coraz w iększe przybiera obecnie roz
miary. Małe tartaezki wodne dotąd używane ustę
pują olbrzymim zakładom  parą poruszanym , które 
koncentrując m ateryjał w jedno miejsce w wiel
kiej ilości, tanićj go przerabiają i u łatw iają kupu
jącym  nabywanie towaru. Zwiedzając zakłady 
przeznaczone do przeistoczenia kloców na desk i, 
w każdym niemal odmienne znajdujemy konstruk- 
cyje tartaków . Amerykanie, których celem oddawna 
było przestrzenie lasam i odwiecznemi pokryte prze
mienić na pola orne, najwięcej się przyczynili do 
polepszenia konstrukcyi tartaków . Mieliśmy sposob
ność przekonania się o skuteczności działania ta rta 
ków pochodzących z fabryk am erykańskich, angiel
skich , belgijskich, pruskich i austry jack ich ; nie mo
żemy żadnemu z tych tartaków  bezwarunkowo przy
znać p iew szeństw a; przy każdym można znaleźć coś 
nowego i dobrego, ale przy każdym  tćż pozostaje 
coś do życzenia. I  ta rtak  w rysunku obok umie
szczony łączący w sobie obecnie mniej więcej wszyst-

muje się jedną  półtoracalową deskę więcej, aniżeli 
w tartakach z piłami zwyczajnej grubości. Główną 
rzeczą przy tego rodzaju machinach jest silna i do
bra konstrukcyja, dokładne w ykonanie, dobre i 
mocne ustawienie. T artak  tutaj przedstawiony waży 
około 200 cent. i kosztuje 3400 Złr. w. a., może 
być zastosowany do machiny parowej lub koła wo
dnego; jeżeli jeden tylko ustaw ia się taki ta r ta k , 
m ożna w tćm miejscu gdzie są  wyrysow ane sufi
towe belki umieścić cylinder machiny parowej i po
łączyć tłok bezpośrednio z ram ą, w której piły są 
napięte. T artak  taki w ym aga siły 15 koni. Dwa 
takie ta rtak i w dobrach księcia Colloredo-Mansfeld 
w r. 1858 postawione przerabiają rocznie w przecię
ciu 25,000 kloców. Jeżeli taniość przy machinach 
dosyć często drogo w y p a d a , to niezawodnie ta 
błędna zasada przy tartakach najmocniej czuć się 
daje. Znamy kilka nowych zakładów , taniością 
sprowadzonych machin odznaczających się , które 
po zepsuciu kilkudziesięciu kloców do magazynu 
pomiędzy stare graty  wrzucono. Bardzo dobre ta r
taki w yrabiają fabryki: Breitfelda i Ew ansa w P ra 
dze, Topham a w W iedniu i Schw arzkopfa w B er
linie. T artak  taki ja k  tu przedstawiony, połączony 
bezpośrednio z działającą m achiną parow ą kosztuje 
około 5000 Z łr.; doliczywszy do tego kocioł paro
wy o sile 15 do 20 koni, pompę parow ą do za
silania kotła wodą, narząd do poruszania piły ta r
czowej (cyrkularnej) do obrzynania desek i rznięcia 
łat, gonciarkę Ganglofa do zużytkow ania okrajków, 
niemniej koszta rur rozprowadzających parę i wodę, 
zapas pił i przyrządy do ich ostrzenia i kolejkę że-

rok cały jednostajnie i bez przerw y, że adm iuisträ- 
cyja je s t bardzo pojedyńcza i ła tw a; rozważając 
prócz tego, że kraj nasz posiada tyle rzek spław- 
nych ułatw iających transpo rt, zdaje nam się takie 
przedsiębiorstwo nie tylko dla kraju  ale i dla p rzed 
siębiorcy bardzo korzystne.

Czemu przypisać dobroć piw 
wiedeńskich.

Czasopismo pod tytułem „Piw ow ar“ w ycho
dzące upew nia, że piwa baw arskie do niedawna 
najlepsze, znalazły w ostatnich czasach w piwach 
austryjackich w ogóle groźnego w spółzaw odnika, 
i że wiedeńskie mianowicie o wiele od tam tych są 
lepsze. Przyczyny tćj zmiany szukać należy w usi
łowaniu piwowarów w iedeńskich, którzy zrozu
miawszy że podstaw ą dobrego piwa jest s łó d , czyli 
w yrażając się dosadnie ich językiem  „że słód jest 
piw em “, poczęli się starać o wyrób najlepszego sło
du , równającego się co do dobroci słodowi angiel
skiemu, i z tego postępowania odnieśli tę korzyść, że 
piwa ich obecnie należą do najlepszych piw w świę
cie; chociaż zresztą całe postępowanie ich przy go
towaniu brzeczki z małemi odmianami nie różni się 
od baw arskiego zasadzającego się na gotowaniu 
dwu zacierów gęstych i trzeciego rzadkiego.

Cała tajem nica dobroci słodu wiedeńskiego 
polega na bardzo powolnćm (bo 6 do 12 dni trwa-



ćzn ^ j, ułatw iają zulotnienie się wody we wnętrzu 
ziarn się znajdu jącej: a postępując w ten sposób, 
m ogą słód rozpostarty w warstw ie grubszćj niż 
z początku , w wyższej ciepłocie bo aż do 50° R. 
dochodzącej, bez obawy otrzym ania słodu ciemne
go, ogrzewać i suszyć.

Z takiego powoli w yrośniętego i wyśmienicie 
wysuszonego słodu otrzym ują wiedeńscy piwowa
rzy zacier, który w kotłach na wolnym ogniu go
towany (w celu przemienienia skrobi za wpływem 
diastazy przy słodowaniu powstałćj w gum ę i cu
kier) a zaw ierający szruciny lekk ie , nie dozwala 
takowym przypalać się na spodzie ko tła , tylko 
wraz z płynem kłębującym  unosi je  w górę i zu
pełnie rozczynia. Ostatecznie zaś tym sposobem 
pow stała brzeczka piwna zachmielona i w ychło
dzona drożdży należycie i wyborne wydaje piwo.

Odmienne zaś i szkodliwe będą następstw a, 
jeżeli ja k  to się i w Baw aryi jeszcze dzieje, słód 
szybko wyrośnięty o kiełku k ró tk im , nagle i w y
soko ogrzany wysuszonym zostanie; w takim bo
wiem razie jużto po części, jużto w całej swej m a
sie skrobia w ziarnie zaw arta przemieni się w klćj, 
a ten następnie dalej suszony przechodzi w rogo- 
w atą m asę (G-lasmals), która najprzód żle się szru- 
tu je , a następnie w zacierze należycie się nie roz
czynia i z tego powodu brzeczkę rzedszą wydaje. 
Lecz nie na tćm koniec jeszcze, bo słód taki wa
dliwie wyrobiony będąc ciężkim i zbitym osiada 
na dnie ko tła , a tam przylgnąw szy do rozpalonćj 
blachy przypalając się , brzeczkę zciemnia i z po
wodu tego przypalania przyczynia się do częstego 
dziuraw ienia się dna.

Nowy sposób wyciągania olejów.
Długiego nieraz czasu po trzeba, nim związek 

jak i w pracowni chemicznej wynaleziony, doczeka 
się zastosow ania w życiu praktycznem ; tak  było 
do niedaw na z dwusiarczykiem  w ęgla czyli kw a
sem siarkowęglowym. O dkryty w roku 1796 przez 
Prof. Lam padiusa w F re ib e rg u , należąc do rzędu 
ciekawych wytworów, znany tylko był chemikom. 
Ciało wspomnione przedstaw ia właściwy płyn b a r
dzo lo tny , łatwo zapalny i m ający nieprzyjem ną 
woń zgniłćj rzodkwi. Składa się on z dwóch po
wszechnie znanych pierwiastków t. j. siarki i w ę
g lika , powstaje zaś przez oddziaływanie wzajemne 
tych dwóch pierwiastków w wysokiej ciepłocie 
w zamkniętćm naczyniu, w którćm siarka zam ie
niona poprzód w parę, jako  taka działa następnie 
na węgle rozżarzone, i połączywszy się z w ęgli
kiem skrapla, się w odbieralniku przygotowanym . 
Między innymi przymiotami posiada ten płyn w ła
sność znam ienitą rozczyniania rozmaitych c ia ł , 
a  szczególnie: siark i, fosforu, żyw ic, olejów, tłu
szczów i kauczuku. Z tej przyczyny pierwsze swe 
w ażniejsze zastosowanie znalazł przy fabrykacyi 
kauczuku wulkanizow anego, a następnie dopićro 
pomyślano go także użyć do w yciągania olejów 
z nasion, takow e zawierających. Pom ysł ostatni był 
w samćj rzeczy dobry, lecz nabiedzono się niem a
ło nim na właściwy sposób użycia praktycznego 
trafiono; mianowicie istniał z początku od 10— 12 
lat w Dessau podobny zak ład , który jednak  nie- 
mogąc z powodu niewłaściwego postępow ania do
czekać się korzystnego rezu lta tu , u p ad ł; lecz choć 
fabrykacyja oleju na tćm nie zy sk a ła , to poczęto 
w tym samym czasie tego kw asu do odtłuszczania 
wełny owczej z dobrym skutkiem  używać.

Po dalszych doświadczeniach z tćm ciałćm ro
bionych udało się ostatecznie w najnowszych do
piero czasach P. Hcyl w Berlinie urządzić fabrykę 
w yciągania oleju za pomocą tego kw asu i oprzeć 
j ą  na tak  pewnej podstaw ie, że twierdzić można, 
jako  wszędzie wkrótce system  ten zaprowadzonym  
będzie , przez co dziś istniejące olejarnie z dotych- 
czasowćm ich urządzeniem i trybem  postępow ania 
w swym bycie są zagrożone. Obecnie istnieją już 
takow e fabryki w Moabicie przy Berlinie i w Rieza 
nad  Ł a b ą , inne świeżo się zakładają.

Korzyści w ypływ ające z urządzenia olejarni 
tym nowym sposobem są ważne i ponętne; albo
wiem zakład ten w urządzeniu swem bardzo je s t 
pojedynczy —  w ydatki otrzym anego w nim oleju

daleko większe — wartość także pozostałości jako 
pokarm  dla bydła znaczniejsza.

Olej uzyskuje się tym sposobem , że lekko 
zmiażdżone nasiona olejne k łądą  się w naczynia 
dobrze zam knięte i tak  długo siarkowęglowy kwas 
przez tę masę się przeprow adza, dopóki w szyst
kiego oleju nie wyciągnie. Z tak  otrzymanego roz- 
czynu jakoteż pozostałości odpędza się kw as siar
kowęglowy zapomocą pary  wodnćj. Zulotnione ciała 
zgęszczają się w odbieralnikach oziębionych wodą, 
w warstw ie podwójnćj; kw as siarkowęglowy jako 
cięższy od w ody, stojący na spodzie, ściąga się 
i znowu do następnego w yciągania świeżych nasion 
używa. Sproszkowane pozostałości suszą się i mielą 
na m ąkę; m ąka ta  daje daleko wyśm ienitszą pa
szę dla bydła od zwykłych makuchów olejowych, 
gdyż te jako  mieszczące w sobie wiele wody prę- 
dzćj ulegają zepsuciu. Wspomnieć tu należy, że to 
nowe postępowanie w olejarnich wzięło swój po
czątek we F rancyi, lecz że tam jako  środków wy
ciągających używ ają lotne produkta destylacyjne 
nafty, jak o to : benzol, toluol, xylol i t. d.

Przedmiot ten tak  je s t w ażnym , że co tylko 
pod względem udoskonalenia lub uproszczenia tego 
nowego procesu wyrobu oleju do naszćj wiadomo
ści dojdzie, z tćm czytelników naszych w następ
nych num erach pisma naszego ohznajmiać nie o- 
mieszkamy. Dotychczasowa metoda zmuszająca go
spodarza do sprzedaw ania w naturze nasienia rze
paku , rośliny tak  kosztownej i ziemię wyczerpu- 
ją c ć j , pozbawia go tein samćm bardzo ważnego 
w gospodarstw ie artyku łu , to jest doskonałej paszy 
dla bydła po wydobyciu oleju pozostającćj. Przy 
nowćj metodzie ułatwiającej wyrób oleju zaraz na 
m iejscu, uniknie się tćj s tra ty ; mniemamy nawet, 
że w krótce nasienie rzepakow e przestanie być zu
pełnie artykułem  dalekiego wywozu i handlu , a 
zastąpi go olćj, tak  ja k  spirytus zastąpił już po 
części ziemniaki.

Wiedeńska w ystaw a przemysłowa.
„W iedeńska G azeta“ ogłasza następujące urzędo

we rozporządzenie:
J .  G. Apostolska Mość najwyższćm swćm postano

wieniem z d. 17 Lutego r. b. zezwolić raczyła, aby w r. 
1870 w W iedniu odbyła się międzynarodowa wystawa 
płodów gospodarczych, przemysłowych i sztuk pięknych.

W  Krakowie zawiązało się Towarzystwo pszczel- 
no - jedwabnicze i sadownicze. Założycielami są: Pan 
Jó z ef Beniowski Radca Magistratu; Pan Dr. Łuszezkie- 
wicz pensyjouowany D yrektor Insty tu tu  technicznego; 
Pan Dr. Kozubowski Prof. Anatomii w c. k. Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W  przyszłym numerze podamy Statut 
tegoż Towarzystwa.

Rozczyn szkła wodnego jako ochrona budulcu 
od ognia.

W  tym względzie pisze A. Putsch „w czasopiśmie 
dla Inżynierów “ co następuje:

P rzy  zakładaniu huty szklannćj w Gotenburgu 
w Szwecyi na rachunek Towarzystwa hut szklannych 
E d d y ,  na topialnią i walcownią szkła użytym  został 
budynek pierwej na fabrykę tkanin przeznaczony, z da
chem o wielu załomach i wygięciach. W iązanie dachu 
było z drzewa i spoczywało na żelaznych słupach w y
sokości 12 *4 ' ,  odległość zaś jego od sklepienia pieca 
była 6 do 8 stóp. Zaraz po puszczeniu fabryki w ruch, 
pokazała się potrzeba zabezpieczenia drewnianych kro
kwi od gorąca z pieca bijącego. Bezpośredni''go zapa
lenia nie trzeba się było obawiać , bo przyjęty  przez 
nas system pieca poprawnćj konstrukcyi nie dopuszczał 
zbytecznego wybuchu płomienia z czeluści, ale gorąco 
pod dachem było pomimo tego tak  wielkie , że belki i 
krokwie poczerniały. Powzięto zatem myśl zabezpiecze
nia się od wypadku użyciem szkła wodnego, i po ró
żnych próbach poprzestano na następnćj mieszaninie: 
Bierze się 180 funtów piasku, 110 funtów soli glauber- 
skićj i 10 funtów sproszkowanego koksu i włożywszy 
mięszaninę tę w potrzebną ilość 4cetnarowych tygli, topi 
się ją  i odczyszczą; po odczyszczeniu zaś i wyłożeniu 
nie wrzuca się je j do wody. lecz na żelaznych płytach 
zwolna chłodzi. Po ostygnięciu massa ta na m łynku 
miałko się rozciera i rozczynia wodą gorącą. Rozczyn 
ten je st zupełnie przeźroczysty, żółtawy bez żadnego 
osadu. Rozcieńczonego tego płynu użyto do pomazy- 
wania budulcu raz po raz 5 do 6 razy w jednćm  miej
scu. Skutek odpowiedział zupełnie oczekiwaniu.

A by farby olejne i lakiery szybko wysychały, za
leca Dr. Jftnnom an następujący sposób: 100 części wo
dy, 12 części szelaku i 4 części boraksu ogrzewa się 
w miedzianym kociołku i miesza się tak długo, póki 
wszystkie te ciała w jeden płyn się nie zamienią, poczćm

kociołek się przykrywa , a płyn oziębiony do flaszek 
zlewa i zakorkowuje. W edług tego, czy użyto wy
bielonego lub ciemnego szelaku, otrzym any też płyn 
przybierze białą lub brunatną barwę, sam zaś przez 
się użyty daje bardzo dobry pokost nadający wszyst
kim przedmiotom nim powleczonym trwały i piękny 
p o ły sk , a oprócz tego zabezpieczający je  jak  najdo
kładniej od szkodliwych wpływów wilgoci i powietrza. 
Chcąc otrzym ać farby szybko schnące bierze się ró
wne, części farby jakiej olejnej i pokostu wspomnio- 
nogo (jasnego do ja sn eg o , ciemnego do ciemnego ko
loru) i dodawszy jeszcze do tego olejku terpentyno
w ego, miesza się tak długo, póki całość w jedno- 
stajny gę.stawy płyn nie zamieni się. Farby  ta k ić j, 
aby się nie zeschła i nie. zbyt stw ardła, nigdy więcćj 
nad jednorazową potrzebę zarabiać nic należy. W szyst
kie przedmioty taką farbą pociągnięte stósownie do po
gody i pory roku w 15 — 30 minutach zupełnie wysy
chają. Pokost czysty z złotym ugrem roztarty, daje 
piękny lakier na posadzkę. Chcąc przedmiotom poko
stem zafarbowanym już  powleczonym jeszcze większy 
połysk n ad a ć , powleka się go jeszcze raz samym czy
stym pokostem bez dodatku farby. Podobnie jak  farby, 
można także i lakiery długiego czasu do zupełnego w y
schnięcia potrzebujące a ztąd przypruszeniu ulegające , 
dodaniem tego pokostu na szybko schnące zamienić, 
jednakowoż i tu na to szczególnie uważać należy, aby 
tylko tyle na raz ich mieszać ile natychmiast użyć mo
żna i zawsze mięszaninę tę dobrze przed użyciem za
kłócić, z przyczyny, że niektóre lakiery z pokostem tym  
z trudnością tylko się łączą; często nawet, nie dobrze 
połączone, później się wydzielają.

Proch rozsadzający skały  wynalazku Nobla (N o
bel’s Sprengpulver') o którym w r. 1864 dużo mówiono 
je st mieszaniną zwykłego prochu armatniego i nitrogli
ceryny czyli oleju rozsadzającego. O własnościach tćj 
mieszaniny jakotćż próbach znią odbytych umieszcza
B. T urlej w gazecie górniczo - hutniczej następujące 
szczegóły.

Nitrogliceryna je st to zupełnie jasny  bezbarwny 
olejowaty płyn zapalający się przy 180"C. bez gwałto
wnego wybuchu a płonący powoli z szelestem praszczą- 
cym ; olćj ten na twardą podstawę wylany i młotem że
laznym mocno uderzony, wybucha z gwałtownym hukiem, 
ale tylko na tern miejscu gdzie się młot dotyka płynu, 
pozostawiając całą resztę olejowatego płynu niezmienio
ną. P rzy  spaleniu wywiązuje się gaz niemający żadnćj 
woni. Z tego zachowania się nitrogliceryny wypływa, 
że nie je s t sama przez się niebezpieczną gdyż wymaga 
silnego uderzenia, aby częściowo wybuchnąć. Jeżeli zaś 
zmieszamy nitroglicerynę ze zwykłym prochem , to na
tenczas wywiązuje ona znaczną siłę która przewyższa 
skutek prochu o 3 do 5ciu razy. W  warowni Carls- 
borg nad jeziorem W ettern  robił Nobel wobec  komi- 
syi doświadczenia z tym  prochem rozsadzającym, na
pełniwszy dla porównania granaty prochem zwykłym 
i swą mieszaniną, otóż ostatnie pękały 5 — 7 razy sku
teczniej od pierwszych. Próby około rozsadzania skał 
przedsiębrane w obec sprawozdawcy wyż wspomnione- 
go okazały tylko 3 razy większą siłę, co wypada przy
pisać te m u , że zawsze część pewną siły bezużytecznie 
się traci, z powodu otworu w skale wywierconego, da
leko obszernićjszego od otworu g rana tu , i że ten osta
tni z jednostajniejszój masy się składa. Próby osta
tnie przedsiębrano w ten sposób, że w patrony z jednej 
strony otwarte z blachy cynkowćj wyrobione środnicy 
18 milimetrów a długości 75,150 do 200 milim, na- 
sypywano zwykłego prochu armatniego a na takowy 
wlewano ty le  nitrogliceryny ile do wypełnienia wszyst
kich próżnych miejsc w prochu pozostałych było po
trzeba , patron przezto stawał się o 4 0 "/0 cięższym. 
P rzy wsypywaniu prochu uważano aby od wierzchu 
zostało się miejsce próżne na 3/4 cala w celu zatknięcia 
patrona korkiem.

Nobel niezadowolony wynalazkiem tćj mieszaniny, 
począł z nitrogliceryną swą dalsze robić doświadczenia 
i po wielu usiłowaniach udało mu się nareszcie ja k  pi
sma donoszą, taką nitroglicerynę wyrobić, która bez do
datku prochu sama się zapala, uprościł się przez to zna
cznie sposób użycia, bowiem obecnie w wywiercony i 
gliną wysmarowany otwór wlewa się nitrogliceryna ilu n t 
zakłada. N itrogliceryna je s t wprawdzie 2. razy droższą 
od proebu, zważywszy jednak, że kilka razy silnićj dzia
ła  od pierwszego, to ostatecznie okaże się w użyciu 
praktyczniejszą. W  końcu dla objaśnienia czytelników 
następująco tłumaczenie dołączam y: Ze podstawą do
fabrykacyi rozsadzającego oleju je s t gliceryna, ciało 
znajdujące się we wszystkich tłuszczach tw ardych , 
miękkich i płynnych w połączeniu z kwasam i, że tako
we przy gotowaniu tłuszczów z zasadami ja k  naprzykład 
z niedokwasein ołowiu i nieco wody wydziela się i ob
jaw ia się jako  bezbarwny nie krystalizujący syrop słod
kiego smaku, dawniej znany pod nazwą słodyczy tłusz- 
czowćj.

Obecnie otrzymuje się gliceryna w wielkićj ilości 
w fabrykach świće stearynowych, w których łoje zapo
mocą wapna wypalonego rozkładają się w ten sposób, 
że kwasy w tłuszczu będące ja k  stearynowy, palmityno
wy i elainowy łączą się z wapnom a gliceryna wydziela. 
Gdy na tak  otrzymaną i oczyszczoną glicerynę oddzia
ływamy kwasem saletrow ym , powstaje przy pewnych 
warunkach nitrogliceryna, która takiego rozgłosu obe
cnie nabrała przy  rozsadzaniu skał pó kopalniach.



J a k  przed kilku laty  przez pomnożenie się w kraju 
młynów parowych stała się mąka wyrobem fabrycznym 
i artykułem  handlowym , tak  w najnowszych czasach 
powstają w prowincyi naszćj piekarnie założone na skalę 
fabryczną—  wymieniamy tu dobrze urządzoną piekar
nię nową P. Barucha w Podgórzu—  P. Freunda we Lwo
w ie—  P. Schlossmana w Czerniowcach a obecnie zapro
wadzić się mającą w Tarnopolu przez P. Leonarda Hr. 
Pinińskiego W łaściciela M łyna Parowego am erykańskie
go w Grzymałowie.

K O Z M A I T O Ś C  I.

—  Blacharz Jareck i w W rocławiu trafił na szczęśliwy 
pomysł konstrukcyi wanny do najrozmaitszych celów 
balneologicznych zastósowanój, jako to: kąpieli zwy
czajnej, łaźni parowćj, skraplającej czyli tuszu i t. p. 
W anna ta z przyrządami do niej należącymi robi obsłu
gę 1 . S u e h ć j  p a r o w ć j  czyli r z y m s k i e j  g o r ą c ó j  
ł a ź n i :  chory siedzi wygodnie na stołku w wannie przy
krytej szczelnie wełnianą kołdrą z głową nad okrycie 
wzniesioną —  oddzielony ruchomą drewnianą ścianką 
od lampy spiry tusowćj, rozgrzewającej szybko gorącym 
swym wyziewem próżną przestrzeń w wannie nakrytej.
2. W i l g o t n e j  r u s k i ć j  p a r o w ć j  ł a ź n i :  gorąca 
para wodna, z naczynia nad lampą umieszczonego, wo
dą napełnionego, pędzi do wanny i obejmuje kąpiącego 
się , bez żadnój obećj obsługi. 3. R u s k i e g o  t u s z u :  
przy każdej parowej ruskićj łaźni woda zimna za pomo
cą pompy wprowadza się rurą do zbiornika nad głową 
kąpiącego się um ieszczonego; kąpiący pociągnięciem 
sznurka otwiera klapę i spuszcza wodę na siebie. 4. 
Z w y c z a j n ć j  g o r ą c e j  k ą p i e l i :  do wanny wsta
wia się żelazny piecyk i szrubami przytw ierdza, rozpa
lony w nim węgiel drewniany rozgrzćwa w 15 minutach 
wodę w wannie przygotowaną. Po zagrzaniu wody wyj
muje się piecyk a czad z węgla wypuszcza się rurą na 
dwór. 5. W podobny sposób można sobie także bardzo 
prędko różne przez lćkarzy zalecane kąpiele, w postaci 
o k a d z a ń ,  p o l ć w a ń ,  n a p a r z a l i  i tp. przyrządzić.
6. Nakonicc za pomocą guttaperkowych kanałów w wan
nie umieszczonych, można sobie tusz do każdśj części 
ciała zastosować. W idzimy że apparat ten łączy w so
bie wszystkie te zbawienne skutki i przyjemności, 
z których dotąd tylko mieszkańcy większych miast 
w zakładach w tym celu urządzonych korzystać m ogli, 
dziś zaś każdy posiadający go, czy to w mieście, czy na 
w si, może sobie każdej godziny wszelkiego rodzaju ła 
źnią przyrządzić, a kosztuje go czy parowa czy zwyczaj
na kilka tylko centów możemy więc śmiało wynalazek 
ten do szczęśliwych pomysłów naszych czasów policzyć.

Znane są w handlu dwa rodzaje r u mu , czy ara
ku —  jeden prawdziwy rum kolonialny, drugi sztuczny 
(fasson-rum). Pierwszy z nich wyrabiają s^oku  trzciny 
cukrowćj, czyli melassy cukrowej na ^ ^ p r e  Jam ajce 
i innych zachodnio - indyjskich wyspach, z kąd do E u 
ropy sprowadzanym bywa. Cały proces zasadza się na 
rozcieńczeniu tćj melassy wodą i następnćm wyfermen- 
towaniu tej mieszaniny, przezco obok spyrytusu tworzy 
się maślan niedokwasu etylu nadający właściwy aromat 
rumowi. Dobry więc rum tylko te ciała zawiera. Drugi 
rodzaj rumu wyrabiają z rozcieńczonego spirytusu za
farbowanego palonym cukrem. Dla nadania mu jednak 
aromu dodają rozmaite substancyje, często nawet zdro
wiu szkodliwe. Do najlepszych już gatunków tego 
sztucznego rum u, dodają trochę prawdziwego albo na
lewają go w beczki z prawdziwego rumu wypróżnione. 
O rdynaryjne gatunki tego rumu zdradzają się same 
swoim nieprzyjemnym zapachem i sm akiem , które n a 
wet nięznawcę od razu uderzają, inaczej rzecz się ma 
z lepszymi gatunkami których rozpoznanie je s t już tru- 
dniejszćm ; dla tego wiadomość sposobu rozpoznawa
nia fałszowanego od prawdziwego może być nieraz uży
teczną, zwłaszcza że jak  wspomniano , wiele z dopraw 
dla zysku przymieszy wanych mogą być wielce zdrowiu 
szkodliwe. W  tym celu mięsza się 10 części rumu pod
danego próbie z 3 częściami skoncentrowanego angiel
skiego kwasu siarkowego cięż. gat. 1. 84. i po mocnćm 
rozgrzaniu, które samo z siebie następuje— mieszanina 
ta  ostudza się. Na próbie tćj prawdziwy rum z aromu 
swego zupełnie nic nie traci, gdy tymczasem cały za
pach sztucznego ginie.

—  Machina pis/JICit. Jeżeli się to sprawdzi, to zada
nie pisania za pomocą machiny zostało rozwiązane —  
oznajmia bowiem pan F . Calori Cesi w gazecie Modeń- 
skiej: W czoraj, 5 S tycznia, przed południem zostałem 
zaproszonym, aby przyjść zobaczyć nowo-wynalezioną 
przez mechanika M. L . Casotari machinę w jego po

mieszkaniu. Prócz mnie byli jeszcze obecnymi S yndyk, 
pan Markiz Campori i inne osoby. Z wielkiem naszćm 
podziwieniem widzieliśmy ja k  apparat ten w 9 sekun
dach napisał pięć wierszy z Dantego z uczonym komen
tarzem , licząc na wiersz 30 głosek. Dotykaniem  kla
wiszów, napisaliśmy potem sami swoje nazwiska. W yna
lazca zapewnił nas, że za pomocą takiej machiny inożua 
nastarezyć każdemu mówcy i z końcem mowy oddać 
ją  napisaną.

—  01(\j skalny. Niemiecka przemysłowa gazeta w y
chodząca w Chemnitz w Saksonii przestrzega swoją pu
bliczność aby nie używała oleju skalnego petroleum z 
Galicyi pochodzącego, gdyż wedle opinii Berlińskiego 
politeclin. Stowarzyszenia ma to być surowy niedoczy- 
szczony olej skalny, bardzo łatwo zapalający się, a zwo- 
dliwą swą ciężkością gatunkową, którą winien domie
szaniu oleju parafinowego i t. p. kupujących go w błąd 
wprowadzający. On to miał być powodem wybuchu 
ognia niedawno w W rocławiu nastąpionego i całego te 
go nieszczęścia przyczyną! Wiadomość tę powtórzyły 
i inne dzienniki, gazety krajowe i zagraniczne. Nam 
znowu zdawało się być pożyteczną rzeczą przestrzedz 
naszą publiczność o tej rozsiewanej za granicą o naszym 
produkcie opinii, która przez niedbalstwo lub fałszywe 
wyrachowanie niektórych producentów całemu krajowi 
szkodę przynosi.

■— Ciężkość IlilfZędzi. Jeżeli kula w miejscu stojąca 
potrąconą zostanie przez drugą w ruch puszczoną, dłu
gość drogi o jak ą  ta potrącona kula posunie się naprzód 
nie zależy od wielkości kuli uderzającej ale od jój wagi 
i szybkośc i z ja k ą  biegła. Siekiera ciężka zwolna spusz 
czona płytkie zrobi zacięcie, sićkiera lekka szybko pusz
czona może zrobić równe albo głębsze. Podwojona cięż
kość i połowiczna szybkość lub podwojona szybkość i 
połowiczna waga jeden robią skutek. Lecz szybkość i 
waga mają swoje granice i muszą być do sity zastoso
wane. Ciężki pług przy równej szybkości kraje lepiej 
skiby od lekkiego. J e s t to fałszywa zasada, powiększać 
dlatego wagę pługu i obciążać pracą zwierzęta, aby pług 
głębiej szedł w ziemię, to należy do stelmacha i kowala. 
Powolne woły powinny mieć ciężki pług, aby waga na
gradzała niedostatek szybkości; raźne zwierzęta robią 
to samo lekkim pługiem, jeśli je s t dobrze urządzonym.

— Lokomobile biegające po zwyczajnych drogach , 
i po ulicach, w chodzą w coraz większo użycie, i powo
dują władze do wydawania stosownych przepisów ostro
żności. W  Anglii koła lekomobil, nie cięższych nad 
60 Centr. angielskich, muszą mieć najmniej 3" szeroko
ści, na każde 20 cent. więcój dodaje się 1’. Przeznaczo
ne do ciągnienia ciężarów, muszą mieć koła, niemnićj 
ja k  9" szerokie. Lokomokibile uliczne (Slrassenlocomo- 
bilu) mogą chodzić po wszystkich gościńcach i ulicach; 
większych rozmiarów, tylko za zezwoleniem władzy 
obwodowćj. Koła mają być opatrzone ham ulcam i, naj- 
mnićj 9” szerokiemi. Ja zd a  ich po gościńcach nie mo
że być szybszą nad 4 mile angielskie na godzinę (zz5 .7 ' 
na sekundę) po ulicach zaś nie szybsza, nad 2 mile na 
godzinę—  a maszyny muszą być narządami dym nisz- 
czącemi opatrzone. Lokomobil musi być najmniej przez 
3 osoby prowadzony z których jedna na 70 kroków na
przód musi nieść czerwoną chorągiew w ręku. W edług 
sprawozdania władzy miejskiej w Rochester, przecho
dziło po tym mieście w ostatnich czasach 7 lokomobil 
dziennie, bez żadnego wypadku lub nieszczęścia z prze
strachu koni lub innych przyczyn wynikłego. Szkody 
na gościńcach kopytami końskiemi wyrządzane mają w 
przecięciu 3 razy więcćj wynosić, aniżeli szkody kołami 
od lokomobil sprawione.

—  Odmladiiianic grządek szparagowych. Udało się 
jednem u ogrodnikowi francuzkiemu w północnym D e
partamencie, użyć soli kuchennej do odmłodnienia swo
ich grządek szparagowych. D ługi czas ogrodnik ten 
obchodził się z niemi zwyczajnym sposobem, ale prze
szłej wiosny dodał on na jednę grządkę 10 m etrów (30') 
długości a 1 metr (3 ’) szerokości 60 kilogramów (120 f.) 
zwyczajnej kuchennej so li, a chociaż grządki były wy
czerpane, wydały 2 razy tyle szparagów, co młode wy
dawać zwykły. Chociaż sól je s t droga, opłaciło się tu 
jednak. Sól rozrzuca się w środku Marca na grządkę*).

—  W  Pfortsheim istnieje teraz 150 fabryk wyrobów 
ze z ło ta , któro 7000 osób zatrudniają, tym 2.400.000 
Złr. za robotę płacą, i rocznie za 7 .200.000 Zr. zło
ta , za 120.000 Zr. srśbra, za 550 .000  p ere ł, rubi
nów, smaragdów, opali, kam ei, mozaik, korali, i in
nych szlachetnych i nie szlachetnych kam ieni, etc. 
wyrabiają. Obmieciny ze złota srebra, (Kehrsels) k tó

*) Byłby to jedyny, jeżeli temu wierzyć można, przykład 
zbawiennego wpływu soli na rośliny, gdyż tylko dotych
czas w Anglii do wytępiania mchów używają soli. (P. R.)

re się przy robocie w ytw arzają, i okruchy przy poli
turze odchodzące znowu troskliwie przez czyszczenie 
narzędzi i mycie ręczników, przez rzemieślników przy 
suszeniu rąk używ anych, zbierane byw ają, a wartość 
ich wynosi rocznie blisko pól miliona Złr. Oprócz 
tego je s t w Pfortsheim 117 innych zakłdów ściśle z f a 
bryką wyrobów złotych związanych, zatrudniających 
703 osób. Znaczenie Pfortsheimu pod względem fa- 
brykacyi biżuteryi datuje się od końca przeszłego stó- 
lecia. W ówczas istniało tam kilka warsztatów w yrabia
jących różne ozdobne rzeczy ze stali, jednak  interes nie 
szedł im dobrze i odtąd zajęło się dwóch ludzi, zachę
conych przez margrabiego Karola Friedricha w yrabia
niem biżuteryi ze złota. Lecz czasy nie były po te
mu, dopiero gdy czas złagodził smutne następstwa dłu
gich lat wojennych dopytywanie się o kosztowności, za
częło być powszechniejszóm; odbyt wyrobów zwrócił 
się. głównie ku Niemcom, Polsce i Księstwom Naddu- 
najskiin, lecz wypadki polityczne z r. 1848 tak nagle 
go wstrzymały, że liczba robotników z 1800 zeszła 
do 300. T a  jednak  przerw a, jakkolw iek przykra, miała 
dobroczynne sk u tk i, spowodowała bowiem niektóre 
domy do wysłania agentów do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie znaleźli targ stanowiący podstawę teraźniejszych 
kwitnących stosunków miasta Pfortsheimu. W ywóz ma 
miejsce teraz do wszystkich prawie Europejskich k ra
jów  na północ, do środkowój i południowej Ameryki —  
E g ip tu , małej Azyi i Australi.

—  Środek przeciw złodziejom. O tym wynalazku 
pisze Kolońska gazeta handlowa. Przyrząd ten ma kształt 
arm atki, podobuój do tćj, jak ie  się kupuje dla zabawy 
dzieciom; do tego należy drugi t. j. żelazna blaszka 
z wystającym językiem . A rm atka ta nabija się srebrem 
piorunującćm. Przyszrubowawszy arm atkę z jednęj stro
ny a blaszkę z języczkiem  z drugiej strony drzwi, lub 
szuflady, szkatułki i tp. które od złodzieja zabezpieczyć 
chcemy, za otworzeniem ich, języczek blaszki dotknię
ciem sprężyny czyli zamku armatki wywołuje huk,  
ostrzegający o złodzieju. Dobry to je s t wynalazek, 
szczególniej gdy idzie o złapanie złodzieja domowego.

—  Bardzo dobry kit Elsnera do spajania drzewa
Z iuilCIlli materyalami. Często wypada potrzeba spajania 
drzewa z innemi materyałami jakoto: szkłem, kam ienia
mi, metalami itp. do czego zwyczajne znane kity nie 
wystarczają. Doświadczona a do tego służąca massa, 
je s t następującą:

Gotuje się zwykłym sposobom w gorącój wodzie 
klój stolarski, a  gdy się rozpuści, dodaje się do niego 
(mieszając ciągle) tak  dużo przesianego drzewnego po
piołu, póki się z tego nio zrobi massa do pokostu podo
bna. T ą  massą mażą się przedmioty wzmiankowane 
i do siebie przykładają. Potrzeba wielkiej siły, aby 
je  potćm od siebie oderwać, i raczój w innóm ja k  w tćm 
mićjscu łamią się. T ym  sposobem spajają gładziki do 
ostrzenia na drzewie, ostrze nożów z trzonkami dre- 
wnianemi i t. p.

—  A by skórę uczynić nieprzem akalną, zaleca Prof. 
K łeczyński, 5 części nie wulkanizowanego kauczuku 
(okrajków surowego kauczuku) rozpuścić w 50 częściach 
wrzącćj nafty i jednój części oleju skalnego o wysokim 
stopniu wrzenia, a do tej gorącój nafty dodać 50 części 
tranu rybiego, 100 części surowój parafiny i jedną część 
oleju mirbanowego. Maścią tą  zapuszcona podeszwa ma 
się stać zupełnie nieprzepuszczalną i giętką.

p y t a n i e .
—  Pan S  w S. Często mi się następujące py

tanie nastręczało, widząc porozrzucane kości po polach 
i drogach.

—■ Czy zbieraniem kości w tani sposób nie dałoby 
się uskutecznić, żeby np. za pewną ilość kości, han
dlarze soli dodawali sól w naturze? J e s t  to już tak  za
prowadzone w Anglii! Choćby najmniejszą nawet war
tość kości przypuścić, to jednak  więcój warte jak  nic. 
Przypuśćm y dalej, że handlarzom soli możnaby dać do
bry zarobek, to jednak  za pół darmo możnaby nabyć 
surowy produkt m arniejący w kraju.

K orespondencja Rcdakcyi.
—  Pan M... C w T . Zamówiony mikroskop od

bierzesz P an  pocztą.

— Sprostowanie. W  numerze 3cim na stronnicy 2 , 
w szpalcie 1, wierszu 4, zamiast „zarażone pleśnią ryb
ki wyjmują się obcągami“ czytaj „zarażona pleśnią 
ikra wyjmuje się kleszczykam i.“

I N  S E R  A  T Y.
W ażne dla posiadaczy gorzelni,

Przyrząd nowego pomysłu zastósowany do apparatu, a służący do oddzielenia zupeł
nego wydatku od niedogonu (lutrunku od braliy czyli fuzlu) w chwili pędzenia i w jednym 
a nawet krótszym czasie, ez najmniejszego uszkodzenia wydatku spirytusu, i owszem bę
dzie on tylko czyściejszym i silniejszym.

Przyrząd ten nie tylko zastosować można przy urządzeniu nowych apparatów, ale 
równie i do dawnych jakiej bądż. kol wiek konstrukcyi dorobionym być może.

Ważność tego przyrządu uznają gospodarze, którzy utrzymują przy gorzelniach na 
opasie bydło lub owce; a zwłaszcza ci którzy dla wlasuego chowu inwentarz wykarmiają, 
albowiem usuną wszelki dotąd doznawany wpływ szkodliwy, a osiągną prędsze i zdro
we wykarmienie.

P i o t r  S z u m t a k o u ' s k i  
fabrykant wyrobów metalowych w Opawie w SzląskuAustryjackim.

Obstalunki dla Galicyi przyjmuje Pan Ż d z i ń s k i  w Sędziszowie.

Wykrycie włosieńców (trychin) 
w wieprzowinie.

polecamy nasze ogólnie za najlepsze uznano

IM?! k r o s :k o p y
łącznie z preparatem włosieńców, opisem używania i szkłami przedmiotowemi 

po 8 , 10, 24 Złr. w al. austr.
Przy łaskawych zamówieniach prosimy o równoczesne dołączenie gotowizny.

Bracia STRAUSS
(Zamówienia przyjmuje takżeRedakcya). optycy nadworni w Wrocławiu, Rynek Nr. 45.


